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O. H erm ańczyk organista katedralny 
Prof. p rzy  Biskupiej Szkole Organistów w Pelplinie 

Kawaler orderu Pro eccl. et Pont.

OGÓLNE WIADOMOŚCI 0  ORGANACH 
i ICH BUDOWIE
DZIEJE ORGANÓW 

Prototypem  dzisiejszej piszczałki organowej jest flet daw­
nych pasterzy greckich. Byl to oczywiście instrum ent o ogra­
niczonych możliwościach gry. Celem wydobycia większych 
efektów dźwiękowych, zaczęto łączyć k ilka  takich fletów w jed­
ną całość. Poprostu spajano woskiem k ilka  piszczałek, z któ­
rych każda m iała  swój odrębny ton, i powstały w ten sposób in­
strum ent (,,syrinx“) wstawiano do skrzynki, zaopatrzonej w pew­
nego rodzaju miech. Tu też poraź pierwszy spotykam y się z na­
zwą organów, które odtąd cechuje stały rozwój. Pierwszym  
widomym tego znakiem  jest wynalezienie przez Ktesibiosa w r. 
170 przed Chr. organów wodnych („organum hydraulicum "). 
Znalazły one Szerokie zastosowanie m. in. w Aleksandrii i B i­
zancjum  oraz w Rzymie, gdzie za czasów Nerona grano n a  nich 
w cyrku. W ymowną ilustrac ją  potęgi tych tak  prym ityw nych 
jeszcze organów jest fakt, że św. Augustyn, oczarowany cudow­
ną harm onią  głosów, nawrócił się n a  wiarę chrześcijańską. 
W r. 757 widzimy już organy o piszczałkach ołowianych, które 
cesarz Konstantyn V p rz e la ł  w darze Pepinowi. Cesarz bizan­
tyński Teofilos kazał zbudować organy, ozdobione bogato zło­
tem  i drogimi kam ieniam i. W kościele eskurialskim  znajdo­
wało się 8 organów ze srebrnym i piszczałkami. W roku 962 
biskup Elfeg sprowadził dla kościoła w W inchester organy ia  2 
m anuałach, każdy o 20 klawiszach. Organy te, wyposażone 
w 26 miechów' i 400 piszczałek, wym agały nie małej obsługi. 
Grało* na nich według specjalnego alfabetu 2 organistów, a  do 
w ytw arzania w iatru  potrzeba było.ni mniej ni więcej tylko 
70 kalkanistów .

W P o l s c e  b u d o w a  o r g a n ó w  spoczywała do XVI 
wieku w rękach zakonu Benedyktynów i Franciszkanów. W ro­
ku  1325' spotykam y się po raz pierwszy z pedałem, zastosowa­
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nym  również w organach toruńskich, zbudowanych w roku 1350 
przez nieznanego franciszkanina, Organy na W awelu odnaw iał 
St. W awrzęski (w latach  1508—152?) oraz bracia Józef (1542— 
1551) i Maciej (1582—1584) z Pabianic. W roku 1512 istn iał w 
Gnieźnie warsztat budowy organów  S. Zielinki,, z którego wy­
szły m. in. organy dla katedry  włocławskiej. Nieco później za­
łożono podobne przedsiębiorstwo w Brześciu Kujawskim. 
W Krakowie osiedlił się budowniczy organów Jan Humel z Ko- 
burga, który  w roku 1608 otrzym ał obywatelstwo krakowskie. 
Organy jego w kościele św. Jakóba w Lewoczy na W ęgrzech za­
liczamy do arcydzieł tego rodzaju. Po śm ierci Humla, k tóra na­
stąp iła  w Lewoczy w r. 1628, pracę jego w Krakowie kontynuo­
wali kolejno Jerzy Nitrowski, Tomasz Rayber, W ojciech Ch.ro- 
stowski i inni. W roku 1689 wyszły z w arsztatu  Jan a  Głowiń­
skiego w Krakowie organy w kościele 0 0 . Bernardynów w Le­
żajsku (Małopolska), staw iane w rzędzie najw iększych w Polsce. 
Liczą one 64 głosy, z których 40 umieszczono w głównych orga­
nach, pozostałe 24 natom iast w dwu bocznych pozytywach, po­
łączonych jednakże z głównymi organami. Nie mniej sławne o r­
gany znajdowały się w clawn. klasztorach Cystersów w Jędrze­
jowie i Sandomierzu. Jeśli chodzi o budownictwo organów na  
terenie Gdańska, to zachowała się do naszych czasów wiado­
mość o istn ien iu  w r. 1691 tamże w arsztatu  Daniela Nitrow- 
skiego.

SZTUKA BUDOWY ORGANOW
Stała ona  na szczególnie wysokim poziomie w Gdańsku. 

S tw ierdzają to najdobitniej organy w kościołach gdańskich. 
Uderza w nich zwłaszcza ogrom prospektów i ich bogate rzeźby. 
Budowę słynnych na  całą Europę organów w katedrze w Oliwie 
rozpoczął i  prowadził przez 25 lat Jan  W ilhelm  Wulff, który 
jedn ak nie dokończywszy tego dzieła, w stąpił w roku  1760 jako 
brat Michał do zakonu Cystersów. Budowę tych organów do­
prowadził do końca F. R. Dalie, tw órca organów w kościele m a­
riackim  w G dańsku (Il-ga połowa XVIII wieku), nie wiele ustę­
pujących ani rozm iarami ani Wysoką jakością, wykonania o r­
ganom  ołiwskim (patrz „G dańsk11 — d r  M arian Gumowski)..

Jeden z najpiękniejszych pod względem architektonicznym  
zabytków sztuki z epoki baroku stanowi w Polsce prospekt or­
ganów w kościele Panny M arii w Toruniu. To samo powiedzieć 
należy o mniejszych organach w katedrze pelplińskiej, których 
prospekt wyglądem swym łudząco przypom ina prospekt orga­
nów leżajskich. Budowę prospektu organów w kościele Panny 
Marii w Toruniu rozpoczął w roku 1601 W awrzyniec W ejstock,



M U Z Y K A  K O Ś C I E L N A 27

dokończył ją  w r. 1609 duńczyk Hano Helwigken. Natom iast 
nieznany jest tw órca m niejszych organów w katedrze pelpliń- 
skiej. W iemy tylko, że „organy11 te stały już w r. 1585, kiedy or­
ganistą  był Paweł Ligenza", jak  mówią nam  o tern akta cyster­
skiego kościoła klasztornego w Pelplinie (dzisiejsza katedra). 
Z tych samych źródeł dowiadujemy się, że m istrz gdański Mi­
chał Uden w roku 1684 dla wspom nianych organów dostarczył 
4 nowe miechy za zł. 240. — W roku 1660 ten sam  m istrz dostar­
czył do tych organów nową klaw iaturę. Niedługo potem organy 
te zastąpione zostały innymi. Budowa ich trw ała  od roku 1674 
do r. 1680, a przeprowadzona została przez jakiegoś budownicze­
go organów z Gdańska, prawdopodobnie przez D aniela Nitrow- 
skiego, ponieważ na  ten  w łaśnie okres przypada jego działal­
ność. W zastępstwie Daniela Nitrowskiego jak iś Wolf (Wulf) 
z Malborga otrzym ał za dostarczony pozytyw 370 zł, za balu­
stradę 3000 zł (łącznie z ozdobami zewnętrznymi dla futerałów, 
kryjących piszczałki przedniego i tylnego pozytywu). Oddziel­
nie za m alow idła i niektóre inne ozdoby zapłacono Wolfowi 
2.890 zł oraz wolne utrzym anie. Prospekt małych organów 
w kaiedrze pelplińskiej rzeźbił Maciej Szoller z Gniewu. Pro- 
sipckt t,e;n, znany z swlej piękności na całym  Pomorzu, stidtiioiwi 
praw dziw ą i najw iększą ozdobę katedry  w Pelplinie.

W całej niem al Polsce zachował się cały szereg organów, 
świadczących dobitnie o wielkich ongiś bogactwach oraz o za­
m iłowaniu praojców naszych do muzyki. Król Zygm unt Sta­
ry m iał w swym tajem nym  skarbcu srebrne organy. Jako 
arcydzieło ówczesnej sztuki złotniczej organy te stanowiły ra ­
czej przedm iot zbytku, a  nie były instrum entem  do użytku 
praktycznego.

BŁĘDNE OKREŚLANIE ORGANÓW POD WZGLĘDEM ICH
ROZMIARÓW

Organy, słusznie nazwane „królową instrum entów 11, są in ­
strum entem  najwszechstronniejszym . Cechuje je właściwość na­
śladow ania wszelkich instrum entów  dętych, smyczkowych i in­
nych. Mieszczą one w sobie także najw iększą skalę objętości, 
bo od najniższych tonów w rejestrze 32-stopowym do najwyż­
szych w rejestrze jednoetapowym. Pod względem siły i donios­
łości głosu rozporządzają tonam i od najcichszego pianissim a do 
potężnego jedynego w swoim rodzaju fortissima. Dotąd jeszcze 
pokutu ją  takie nazwy jak  „całe organy", „potargany", „ćwierć- 
organy". To zgoła błędne oW iŚlanie wielkości organów pocho­
dziło stąd, że opierano się przy klasyfikacji organów na  długości 
najw iększych piszczałek, znajdujących się w prospekcie. A za-
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tern, skoro w prospekcie umieszczono piszczałki 16-stopowe, o r­
gany takie nazywano „pełnymi wzgl. całymi organam i11, organy 
z 8-stopowemi piszczałkam i w prospekcie nosiły nazwę „pół- 
organów", wreszcie organy, w ,których prospekcie najw iększa .pi­
szczałka m iała 4 stopy, nazywano „ćwierćorganamig, (wzgl. też 
„pozytywami11). Jeśzcze mndejeze-organy, m ające prospekcie 
piszczałki dwu-, a nawet jednostopowe, nazywano „portatywa- 
m i“. Takie portatyw y spotykano dawniej bardzo często w starych 
klasztorach, gdzie noszono je w czasie procesyj. Z e w n ę  t r z -  
n a  b u d o w a  o r g a n ó w  i ich ornam entyka idą. w parze 
z postępem i przem ianam i architektury. (W diecezji chełm iń­
skiej budowa prospektów podlega specjalnej komisji, sk ładają­
cej się z pięciu członków z J. E: Ks. Biskupem  Ordynariuszem 
na czele).

MIEJSCE USTAWIENIA ORGANÓW
Brzmienie organów zależne je%t od warunków akustycz­

nych kościoła. W dużych okrągłych albo czworobocznych ko­
ściołach o gładkich ścianach rozlega się silne echo. Gra polifo­
niczna w takich kościołach trac i poważnie na, swej jasności 
brzmienia. Filary, kolum ny itp. w większości wypadków stoją 
na przeszkodzie odpowiedniemu rozw ijaniu się głosu organów. 
Najlepsze w arunki dla dobrego brzm ienia organów posiadają 
wysokie kościoły gotyckie Tb sklepieniami. Nie bez wpływu na 
akustykę kościoła pozostaje stopień, w jakim  kościół jest napeł­
niony ludźmi. Należy bowiem podkreślić, że w kościele przepeł­
nionym akustyka jest zupełnie odm ienna aniżeli w .kościele pu­
stym.

Przy wyborze m i e j s c  a, w k t ó r y m  s t a n ą ć  m aj ą 
o r g a n y ,  należy kierować się następującym i przesłankam i: 
Organy stanąć winny na mocnej, pewnej podstawie (podłodze 
wzgl. posadzhe). Piszczałki nie mogą dotykać sufitu  wzgl. skle­
pienia, ponieważ zbyt bliskie sąsiedztwo sufitu  wpływa ham u­
jąco na rozwinięcie się głosu. Znajdujące się w pobliżu miejsca 
•ustawienia organów' niszy (wgłębienia w ścianie) należy zużyt­
kować dla ustaw ienia w nich m anuału  echowego. Unikać na­
leży ustaw ienia organów pod ścianam i wilgotnymi. Bowiem 
•wilgoć najbardziej szkodzi organom, niszcząc piszczałki drewnia- 
-ne i metalowe oraz cały mechanizm organów. W razie koniecz.- 
npśccl (np.. dla braku innego miejsca) ustaw ienia organów w po­
bliżu ścian wilgotnych, należy^ je wpierw pokryć szczelnie zbu­
dowaną ścianą drewnianą, której zadaniem  jest ochrona, samych 
organów przed szkodliwym wpływem wilgoci:- Lecz również 
zbyt silne światło słoneczne jest szkodliwe dla wszystkich czę­
ści organowych. K o n t u a r  ( s t o l i k  o r g a n o w y )  winien



M U Z Y K A  K O Ś C I E L N A 29

stanąć z, prawej Strony balustrady chóru (patrząc w kierunku1 
głównego ołtarza), co dzięki dzisiaj używanemu systemowi pneu­
m atycznem u i elektrycznemu nie nastręcza dla, orgaum istrza 
większych trudności. Takie ustaw ienie kon tuaru  daje organiście 
przede wszystkim swobodny widok na  cały chór i śpiewaków 
jak  również na kościół i ołtarz, dalej udostępnia osiągnięcie wię­
cej m iejsca dla śpiewaków, nadto posiada jeszcze jedną dobrą 
stronę, mianowicie um ożliwia organiście lepszą ocenę brzm ie­
nia głosów organowych i śpiewaków. Wskaż,anem jest, ahy tak  
kon tuar jak  i obudowanie organów były zamykane na  klucz, 
aby uniemożliwić w ten sposób dojście do wspom nianych miejsc 
osobom niepowołanym. (C. id. 11.)

Bożena Czyżykowska
Absolw entka M uzykologii U. P.

FRANCISZEK LISZT
W  5 0-tą  ruczn icę  śm ierc i: 3. VII. 1886 r.

(C iąg  da lszy )

■Poematy symfoniczne wywołały silną; -Opozycję, której źró­
d ła  tkwiły nie tyle w nowej, stworzonej przez Liszta formie, 
ile w śmiałych, egzotycznych niem al kom binacjach harm o­
nicznych, w wprowadzeniu postępów enharimoinieznyeh i; ja ­
skrawych splotów dyssŁansoW ych. To, co w  dziedzinie h a r­
monii stworzył Schubert i  Chopin, to Liszt z W agnerem  po­
prowadzili do dalszych etapów rozwojowych, tworząc jakby 
pom ost 'do harm oniki impresjonistycznej. Noworomantycznia. 
harm onia nie jest do pomyślenia bez udlziału Liszta. W  jego 
utworach 'bardzo często właśnie kolorystyczna, dźwiękowośip 
stanowi prawie Wyłącznie o wartości piękna, zawsze zaś jest 
integralną, częścią ich siły wyrazu..

W szystkie niemal symfonie, poematy symfoniczne, w licz­
bie 12-tu, oraz kilka koimpoizycyj na fortepian i orkiestrę po­
wstały w W eimarze, — mieście, skupiającym  życie muzyęzne 
ówczesnej Europy, gdzie wykonywano nowe dzieła, na tra fia ­
jące na opór oficjalnej krytyki i niechęć ogółu, gdzie for­
mułowano nowe hasła i torow'anoi drogę nowym prądom . Liszt 
rozwijał tu niestrudzoną, działalność jako dyrygent dworu wei­
m arskiego, będąc szermierzem nowych ideałów, artystycznych. 
W ytrwale i  z szczerym zapałem walczył z najideałniej szych 
pobudek o  mową muzykę, st,a],ąc w obronie jej nowych apo­
stołów.

Jego liczne pisma, obejm ujące 6 tomów, zawierają roz­
prawy z wszystkich niemal zagadnień muzyki, świadcząc wy
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mownie o głębokim zmyśle krytycznym tego artysty. Z czasów 
weim arskich datu je się też pierwsza, jaka  się ukazała, 'bio­
g rafia  Chopina, napisana przez Liszta z wielkim pietyzmem 
i odczuciem genialnpści swegO' zm arłego przyjaciela.

Pieśni Ltsztowskie z towarzyszeniem fortepianu stanowią 
łączne ogniwo miedzy pieśnią Schuberta i Schumanna, a  pie­
śnią H ugona Wolffa, i Ryszarda Straussa. Istnieje szereg 
pieśni Liszta, k tó re  wśród jego dzieł zajm ują pierwsze miejsce, 
odznaczając się bogatą skalą wyrazu i odZwiarciadlając ewo­
lucję w rozwoju jego twórczości. Pieśni wcześniejsze wyróż­
niają się różnorodnością środków technicznych, świet-em wy­
posażeniem partii fortepianowej i 'bogactwem przepychu ze­
wnętrznego, natom iast pieśni pochodzące z późniejszej epoki, 
pod wpływem duchowego przeobrażenia, jakie się dokonało 
w życiu artysty, cechuje pierwiastek ascetyczny, pełen powagi.

Przeobrażenie duchowe nastąpiło u Liszta po opuszczeniu 
W eim aru w roku 1861-szym. Z tą chwilą rozpoczęła '  isj.ę’ 
u artysty trzecia faza w jego życiu, w której poświęcił się 
przeważnie twórczości religijnej.

Decydujący wpływ Wywarła na\ artystę  ks. K arolina W itt- 
genstcinowa. Jej ideologia, zabarwiona mistycyzmem, nadała  
wytyczny kierunek filozoficznym poglądom  Liszta, w którego 
duszy, oidl naj nłodszych latl nurtow ał prąd  mis tycznio - religijny.

W  czasie pobytu w Rzymie przyjął Liszt mniejsze święce­
nia kapłański.-, aktem  tym oddając swoją twórczość w służbę 
Kościoła.

Jednym  z głównych celów jego twórczości 'było od rodze­
nie muzyki kościelnej,*-opierając jej reformę na syntezie stylu 
Palestrinowskiego z stylem muzyki nowoczesnej i! jej zdoby­
czami na polu śrO'dikówt technicznych. Typową pod tym wzglę­
dem kompozycją było powstałe w tym okresie wielkie orato­
rium „Chrystus" (1866), „Legenda o św, Elżbiecie1}1 t nie­
skończone 'Oratorium o  „Św. Stanisławie", którego koncepcja 
dram atyczna zrodziła się podczas pierwszego pobytu Liszta 
w Polsce, pod wpłyWem uroku, jak i wywarł na nim zamek 
i ka ted ra  na Wawelu.

Z innych form  powstały: w tym okresie „K antaty", „Dzwo­
ny K atedry  Strassburskfiej", „św. Cecylia" oraz szereg kom- 
pozycyj kościelnych, jak  pieśni chóralne i solowe, psalm y/ 
m otety i msze. „Missę Solemnis" napisał Liszt na  poświę­
cenie kościoła w Ostrzychomiu, pozatem, w roku  1885-tym, 
napisał „G raner Feistmesse", i węgierską, „Mszę Koronacyjną I 
N a chór mieszany z towarzyszeniem organów  skomponował 
„Miissa cboralis", a  na cnór męski „Reąuiem ". Subtelnym ko­
lorytem odznaczają, się „psalm y", z k tórych w „Psalm ie 137“
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z e s t a l i  kompozytor chór żeński z organarm , harfą  i skrzy­
pcami.

Sentym ent religijny Liszta przybierał w jego indywidual­
ności, pełnej 'skrajnych przeciwstawieństw! i silnych kotrasfów, 
form y najrozmaitsze, często ięgając w strefę mistyki, której 
źródła należy dopatrywać się[ w chorale gregoriańskim  i staro- 
klasycznej muzyce z jej charakterystycznym kolorytem  harm o­
nicznym.

Schyłek życia przepędził Liszt w cieniach cyprysów willi 
d ‘Este, w religii znalazłszy ukojenie.

Rzym obrał sobie za s ta łą  siedizibę, stale jednak odwie­
dzając W eim ar i często przebywając w Bayreuth* cie, gdzie 
też, bawiąc w gościnie u  swej córki1, Cosimy W agner, dokoń­
czył żywota.

Ciało tego kap łana - artysty spoczywa na cichym, baw ar­
skim cmentarzu, w stylowym mauzoleum, ocienionym starym i 
drzewami.

Źródła
D r H e n ry k  O pieńsk i — „ H is to ria  M uzyki".
D r  Jó z e f  Reiss — „H is to ria  M uzyki".
„R o m a n ty z m  w  m u zyce" — M onografia  zb io ro w a  pod re d a k c ją  M ateusza

G lińskiego, a r ty k u ły  d r  J. R eissa i  K aro la  
S tro m en g era . •

F e rd in a n d  H ille r  — „K ustle rleb en " .
K u ry e r  L ite rack o -N au k o w y  (d o d a tek  do I. K. C. N r  221).
„ F ra n c isz e k  L isz t a  P o lsk a "  — d r  J. R eiss 
„ F ra n c isz e k  L isz t"  — d r  .A dolf C hybiński.

Dr. Józef Reiss.
MUZYKA KOŚCIELNA w  DAWNYM KRAKOWIE

(Ciąg dalszy)

W IN C E N T Y  G O R Ą C ZK IEW IC Z 178Q—1858.
W  pierwszych latach X IX  wieku nastąpił upadek kościel­

nej muzyki w Krakowie w związku ze smutnym i wypadkami 
politycznymi. N ad m iastem  zaciążyła ręka zaborcy. U stały 
okazałe nabożeństwa, chóry umilkły, [Słychać było tylko szept 
żarliwej m odlitwy błagalnej. Dopiero czasy W olnego miasta 
Rrahowa  czyli t.zw. Rzeczypospolitej Krakowskiej przyczyniły 
się do podniesienia muzyki kościelnej. Najwięcej zasług ma 
na tym polu, zawiązane w r. 1817, Towarzystwo Przyjaciół
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M uzyki. Prezesem jego był prezydent Rzeczypospolitej S ta­
nisław hr. Wodzickl; ale duszą, Towarzystwa był wiceprezes 
ks. Sebastian Sierakowski, stryjeczny b rat kanonika W acława 
Sierakowskiego, rek tor Uniwersytetu Jagiellońskiego i kustosz 
koronny. Co najm niej dwa razy w roku musiało Towlarzystwo 
wykonać wielką mszę na chólr i  orkiestrę  tj.: raz w uroczystość 
nadania konstytucji dnia 11 września, a drugi raz w dzień 
ŚW. Cecylii' patronki miuzyki dn. 22 listopiaJdla. Prócz tego 
niem al w każdą, niedźielę i1 uroczyste święta występował chór 
i ork iestra  Towarzystwa w kościele czy to  u Św. Anny czy 
u XX. Dominikanów czy w kościele M ariackim, Wykonując 
misze J. N. Hum m la, Vmc. Righiniego, J. H aydna, L. Beet- 
hovena i L. Cherubiniiego. W okresie wielkopostnym, wyko­
nywano „Siedem słów Chrystusa na krzyżu" H aydna lub 
,fM iserere" A. F. Haeisera, a  w czasie nabożeństw żałobnych 
śpiewano „Reąuiem " M ozarta, C-. M. W ebera i J. B. Gaens- 
bachera.

Chóram i Towarzystwa muzycznego kierował W incenty Go- 
rączkiewicz, mistrz pierwszorzędny, organista  Katedlry W awel­
skiej, wielki skrom nością artysta, chluba Krakowa. G ra jego 
przez lat pięćdziesiąt „w Bazylice-jwawclskiej podnosiła serca 
pobożnych do Bog,a“ — jak  głosi napis na tablicy pam iątko­
wej, umieszczonej przez 'obywatelstwie krakow skie w Katedrze. 
Gdy w r. 1843 Fr. Liszt bawił W Krakowie i zwiedbał Kościół 
katedralny, Gorączkiewicz improwizował przed nim. W rażenie 
jego gry m usiało 'być niezwykłe1, jeśli Liszt powiedział do 
oprowadzających go' panów:

- - „N aw et nie wiecie, kogo tu macie! To znakomity m u­
zyk".

■Gorączkiewicz rozwijał niezmiernie żywią działalność w 
Krakowie. Plastyczną isylwtetkę W. Gorączkiewicz,a nakreślił 
autor nekrologu, umieszczonego w warszawskim „Ruchu M u­
zycznym" 1858. Nr. 52 z dnia 29 grudnia Szczegóły zużytko­
wał później W ojciech Sowiński w1 „Siłowniku muzyków pol­
skich" istr. 131:

W incenty Gorączkiewicz pochodził z dynastii muzyków, 
którzy w X V III wieku pracowali w Krakowie jako pionierzy 
kultury muzycznej. Ojciec jego Dom inik Gorączkiewicz był 
o rgan istą  katedralnym  od' r. 1788, starszy b ra t W incentego, 
również Dom inik, ob jął pb ojcu stanowisko organisty W ka­
tedrze wawelskiej, a po jego Wyjeździć do W arszawy miejsce 
to zajął W incenty Gorączkiewicz w r. 1808-i od tąd  prziez lat 
pięćdziesiąt zachwycał swoją grą jako „jeden z trzech naj- 
sławniejszych Mistrzów w Europie". Słowa te, umieszczone
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n,a tabLcy pamiątkowej na Wa#ysftu, wydają się z początku 
niezrozumiałe; wyjaśnia je artykuł, który  o Gorączkiewiczu 
um ieściła „Leipziger ■ Allgememe Musik - ZeitUng", porównu­
jąc grę jego z g rą  najlepszych ówczesnych organistów  nie­
mieckich tj. Adolfa Friedio, Hessego, wirtuoza wrocławskiego 
i Szymona Sechtera, nadw ornego organisty  wiedeńskiego, zna­
nego pedagoga i nauczyciela kompozycji. Słyszano bowiem 
Gorączkiewicza i  zagranicą mianowicie wtedy, gdy wyjechał 
do D re o n a i dlo Wiiedinia dla pogłębienia studiów muzycznych

W  młodości g ra ł Gorączkiewicz na wiolonczeli i był człon- 
kielm orkiestry  w operze krakowskiej, utrzymytylapej przez hr. 
Jacka KluszewSktego; później został dyrygentem  tej orkiestry, 
lecz na  krótko, gdyż z woli Senatu Rządzącego w ówczesnej 
republice krakowskiej ob jął zarząd Burala muzycznej, a za­
razem uczył śpiewu 'kościelnego i gry organowej.

T rafną  charakterystykę W. Gorączkiewicza . diał Łukasz 
Gołębiowski w znanym, dizrele „Gry i1 zabałjjjl 1831, str. 251 r 
„Najwięcej przyczynił się dio utrzym ania aż dotąd n a  świetnym 
stopniu irhuzyki w Krakowie W- Gorą;czkiewicz organista  w 
Kościele Katedralnym , którego smak, biegłość i prawdziwe 
zamiłowanie w dziełach szczytnych jako bardzo znakomitego 
artystę zalefaąją“. Ten też: cenił go przede wszystkim wiceprezes 
Towarzystwa Przyjaciół M uzyki ks. Sebastian Sierakowski ku­
stosz koronny, „gorliwy i' nader czynny znawca", jak o nim 
mówi Ł. Gołębiowski, Z inicjatywy X. Sierakowskiego -wyko­
nywano arcydzieła muzyki kościelnej pod1 kierunkiem  Gorącz- 
kiewiicza. Później do- współpracy pozyskał Gorączkiewicz Fran­
ciszka M ireckiego, zasłużonego' kompozytora i wybitnego nau­
czyciela śpiewu, k tó ry  po kilkunastoletnim  pobycie za granicą 
zamieszkał na stałe  w Krakowie i otw arł z upoważnienia: 
Rządzącego Senatu Szkołę; „śpiewu- dram atycznego" w r. 1838. 
M irecki stworzył wspaniały chór, liczący 120' osób i wspólnie 
z Gorączkiewicziem wykony wiał w  ciągu kilku lat w kościołach 
krakow skich oratoria  sławnych mistrzów z całym  aparatem  
orkńeistralnym. T ak  było aż do śmierci W. Gorączkiewicza. 
U m arł on z powodu gangreny w 70 roku życia dnia 11 
listopada 1858 r.

Pogrzeb odbył się w sobotę 13 listopada; zwłoki wy- 
miestoma z domu na Półwsiiu Zwierzynieckim 12 i złożono 
na m ałym  cmentarzu p-rzy kościele na Salvatorze. Dzisiaj; 
i śladu nawet nie ma, gdzie był* grób jednego i  pajisławniej'- 
szych naszych organistów . Jedynie w księgach kancelarii pa­
rafialnej w kościele PP . Ń orbetanek zanotowano :
„1858 11. XI. m ortuus Yinoentius Gorączkiewicz organista
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„1858 11. XI. miortUuis Vmoentius Go rączikie Wj.cz ołgfenista 
Cathedralojs ,ac Senior Schblae Musicale Craooviensis yiclus 
post j* Viict'or:iam Nowakowska anni aetatis -70 Sepuhusl 
13. X I. imorbus: gangrena."

Jedyny 'ówczesny dziennik krakow ski „Czas" taką za­
m ieścił notatkę o- śmierci Gorączkiewicza:

„W czoraj 11. XI. um arł w 71 roku życia W incenty Go- 
rączkiewiez, o rganista  zamkowy, znany z licznych kompozycyj 
muzycznych. Zm arły przez wiele lat kierował orkiestrą zam­
kową w czasach,; gdy takowa wykonywała najcelniejsze utwory 
■mistrzów kościelnych. Pogrzeb" odbył się w sobotę 13. XI:. 
na Zwierzyńcu. Śpiewy żałobne' wykonał chór pod kierunkiem  
p. W acława D undera. Piękną mowę nad, otw artą m ogiłą 
Wygłosił ks. H enryk Księżarski, kaznodzieja katedralny; póź­
niej wydał ją  drukiem  „na pomnik Zm arłem u" 1860 roku. 
W  poniedziałek o godzinie 10 na nabożeństwie żallobnem 
za duszę jego odśpiewane zostanie w kościele FP. N orber­
tanek Reąuiem  M ozarta." Zam iast Reąuiem  Moizartowskiego 
wykonano Reąuiem  Gensbachera pod kierunkiem  Piotra Stu­
dzińskiego zastępcy organisty  katedralnego. Dopiero dnia 2 
g rudn ia  na nabożeństwie żałobnem w Katedrze zamkowej 
o rkiestra  katedralna wraz z chórem am atorów wykonała R.e- 
quiem. M ozarta pod kierunkiem  dyrektora opery niemieckiej 
w Krakowie Jahna: „Kościół był pełny zgromadzonych, k tó ­
rych ściągnęła pamięć zasłużonego człowieka". (Czas 1858. 
2. X II.). W  osiem lat później wmurowano w boczną nawę 
K atedry wawelskiej pamiątkową tablicę z następującym  n a ­
pisem :

D. O. M. W incentemu Gorączkiewiczowi Krakowianinowi 
ur. r. 1789, zmarłem u 1858 Organiście Katedtalnęmiu 
Krakowskiemu a jednemu z trzech najsławniejszych w. 
Europie Mistrzów, znakomitemu Dyrektorowi Buirsy m u­
zycznej^ .Nauczycielowi śpiewu kościelnego i organistów, 
Członkowi Tow. Nauk. K rak. Tow. Przyjaciół muzyki 
k rak . i  kaliskiego, którego pobożne i narodowe dźwięki 
przez lat 5'0 W  tej Bazylice serca nsazie podnosiły do 
Boga Duchowieństwo, Obywatele, Uczniowie i Artyści m. 
Krakowa ku uczczeniu Męża nauki, pracy i sztuki skrom ­
ny ten pomnik kładą, 1866 r.
Z prac Gorączkiewicza wyszły drukiem  tylko Śpiewy chó­

ralne Kościoła Rzymsko-K& tolickiego w bazylice katedralne i' 
krakow skiej używane, Kraików 1846 u D. E . Friedlelna. Kilka 
kompozycyj kościelnych zostało- w rękopisie w archiwum k a ­
tedralnym  wawelskim. Ze świeckich kompozycyj wymienił ne-
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kr-olo-g w „Ruchu muzycznym1' 1858 N r 50 „Meloidye -do 
pieśni ludu krakow skiego na fortepian1'. O tym interesującym  
zbicrz-e podał D r A. Chybiński cenne S zczegó łów  artykule 
umieszczonym w krak-owski-m „Kuryerzie N aukow o-Literackim " 
N r 46 z -dnia 15 listopada 1936. pt. „O zapomnianym zbiorze 
krakowiaków' i tańców góralskich z r. 1829". Było to pier­
wsze -opracowanie fortepianowe 30 krakowiaków i 4 tapców 
podhalańskich. Z p-r,a-q teoretycznych Gorączbiewi-cza poz-ostało 
w rękopisie tłumaczenie -działa G ottfrieda W ebera „Teoria 
muzyki". Gorączkiewicz wydał również „Pieśni bursz,ó,w pol­
skich" z-e względu na liczne pieśni patriotyczne drukowane 
rzekomo w Filadelfii d la  zmylenia cenzury. (C. -d. n.)

1  KOLEGIUM ORGANISTÓW POLSKICHast___________________________________________________

DIECEZJA CHEŁMIŃSKA
K O M U N IK A TY  ZARZĄDU

Jak Kolegom wiadomo, wychodki Muzyka Kościelna obec­
nie co miesiąc. Chociaż wydatki się powiększyły, nie pod­
wyższamy -składek, -aby nie -obciążyć budżetu rodzinnego. P ro ­
sim y jednak -o regularne nadsyłanie: bi-eżących składek. W szy­
stkim  Kolegom, zalegaj,ą-CylM ze składkam i, dołączamy do 
obecnego nu-mer-u blankiet i  przypominamy, że sk ładka wy­
nosi rocznie 9,— zł a kwartalnie 2,25 zł.

N iektóre dekanaty chociaż urządzaj tu1 zebrania, nie nad­
sy łają  sprawozdań, kt-ór-e byśmy chętnie w naszym piśmie 
uinieś-cić chcieli. Trzeba bowiem* aby  praca ruszyła w 'deka­
natach, a  wtenczas siłą  rzeczy i Zarząd będzie -miał1 pole 
pracy. Nie wiemy dotąd np-. kto jj-eist o rganistą  w Wabczu, 
Dób-rozlu, Brudzawiach, Osłeczkiu, B-orowy-m Młynjie i- Srebni- 
kach. Bardzo pr-osilmyj p  nadesjanie inform acji o sąsiadujących 
kolegach. Dziwi nas bardizo, że żaden z organist-ó-w -nie s ta ra  
się o posadę w Rywałd'zie, Pawłowie, W abczu i-tp., gdzie 
praw dopodobnie zatru-dnie-ui są, ludzie m-ekwahfik-owiani, ktp-rzy 
organistom  chleb zabierają.

Tczew. Z eb ran ie  o rg an is tó w  d e k a n a tu  tczew skiego o d b y ło , s ię  w  d n iu  
18 lis to p ad a  1936 ir. o godz. 11,30 w  lo k a lu  ,,D om u C zeladzi K a to lick ie j"  
w  Tczew ie. O becnych , b y ło  6 kolegów , n ie  un iew in n iło  s ię  2. Z eb ran ie  zagaił 
d e leg a t 'kol. S trze lk a , zap o d a ł p o rz ą d e k  d zienny  i  zd a ł sp ra w o z d a n ie  z  z e b ra ­
n ia  o rg a n is tó w  dek . s ta ro g ard zk ieg o , w  sp ra w ie  p o łączen ia  d ek an a tó w . O becni
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kol. w y ra z ili  o sla teęzn ie  życzen ie  p ra c o w a ć  sa m odzie ln ie  w . dek . i  z eb ran ia  
uii-ządżac n a jm n ie j 3 ra z y  w  ro k u . O m aw iano sp ra w ę  .M uzyki K o śc ie ln e j'1 
i1 K asy  P og rzeb o w ej"  a  w ychodzącego  w  "WarSzaWie m iesięczn ika  „SpieW 
K oście lny" postanow icnho n ie  a b o n o w lć . P rz y sz łe  ^zebran ie  Ipdbędzie  ś ię  
u  ko l. U rban o w sk ieg o  w  L u b iśzew ie  n a  jego o so b is te  życzenie. Po u isz cze ­
n iu  sk ła d ek  n a  w y d a tk i k o re sp o n d e n c ji z a k o ń c z o n a  zeb ran ie .

CHORY KOŚCIELNE

ARCHIDIECEZJE GNIEŹNIEŃSKA i POZNAŃSKA
K O M U N IK A TY  ZARZĄDU 

Prosimy, ażeby wszystkie chóry bezwzględnie wypełniły 
diblkładlniie wysłane formularze sprawozdawcze :za rok 1936. 
Chóry, k tó re  tego obowiązku nie wypełnią, zostaną wymie­
nione na  tegorocznym, zebraniu- walnym. Zwracamy? również 
uwagę, że chóry zalegające z abonam entem  za „Muzykę K o­
ścielną", pism a tego ńtfŁbędą otrzymywiać, i jut racą tym samym 
kontakt ze Związkiem, który  swe komunikaty? w tym piśmie 
ogłasza,.

O kręgi winny swe walne zebrania .odbyć najdalej do 
końcąuSarca, a  sprawozdania z walnego zebrania, oraz roczne 
■sprawozdanie nadetsllć niezwłocznie do Związku.

W  „Muzyce Kościelnej" ogłaszać będziemy w streszfczeniu 
przebieg walnych zebrań! Okręgu,: natom iast zebrań chórowych 
jako mniej ważnych dla braku m iejsca ogłaszać nie możemy. 
Chętnie zamiefijjfcać będziem y kom unikaty o koncertach, jub i­
leuszach iipinych ważniejszych wydarzeniach w chórze.

Do Związku przyjęto najst. ch ó ry : Bytyń i Brześć n. ( i oplem.

U tw ory  na tegoroczn e Z aw ody O kręgow e
Kom isja Artystyczna Związku Chórów Kościelnych w y­

znaczyła ido zawodów okręgow ych na  r. 1937 następujące 
utwory:
Kat. I., chóry mieszane — „Ego su,m. pasto r bonus“ — Szamo1-

tulskiego, Cantica Selecta ks. W . 
Gieburó wskiego 

„ „ „ męskie — ,,Salve Regina" — B. W. W alew­
skiego

Kat. II. „ mieszane — „Hym n do M. B. O strobram skiej"
S. B. Porado wskiego 

„ , męskie — „Ave m u n d i"— A. Ohlcwidówskiego
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Kat- wiejska, chóry mieszane — Pieśń do M .B . w Kaźmierzu
Biskupim - F. Nowowiejskiego 

Kat. wiejska, chóry męskie — Najświętsza Panno — ks. Bu­
rzyńskiego

Prócz wyżej wymienionych utw orów  musi każdy chór 
I. kat. wykonać chóralnie „Vcdi aqaam“ a  chóry kat. II. 
i wiejskie „Asperges m eu. Responsoria Mszalne obowiązują 
wszystkie kategorie^.

M ateriał do powyżej: wymienionych utw orów  nabyć niożna 
tylko w Sekretariacie Związku Chórów Kościelnych. Poznań, 
ul. W rocław ska 18: m. 1. t

ARCHIDIECEZJA KRAKOWSKA
K O M U N IK A T ZARZĄDU ,

Zarząd. Zw. Chórów Archidiecezji krakowskiej w K ra­
kowie d w i ,  że walne 'zebranie każdego chóru kościanego 
winno się odbyć w miesiącu lutyn% oraz żeby zarząd każde^'5 
chóru przysłał do sekretariatu  Zw., Kraków ul. Zwierzyniec­
ka 1 sprawozdania z walnego zebrania i sprawozdanie z dzia­
łalności' rocznej chóru.. Toftprawozdanie roc$he' dotyczy a): czę­
ści adaninistraeyjiiiejc ilość członków, stan  A krow y'* ogólnie, 
działalność zarządu' i ogólnie frekwencja na próby, b )  Cź^ść 
artystyczna: jakie utwory chór wykonywał w kościele (n a j­
ważniejsze). c) Ideowa: czy i jakie zebrania chór odbywał 
oprócz prób, łozy urządza! jakie akademie, lub wieczornice, 
d) W  jakim  stosunku pozostaje chór' do organizacji Akcji 
Katolickiej w parafii1. Czy brał czynny udział w uroczystoś­
ciach i świętach parafialnych..

Sprawozdanie to winno by? przysłane najpóźniej fBfc 10 
m arca 1937 r.

Za Zarząd1
( — ) Ks. W l.  Dercz, prezes.

Z arząd  Z w iązku  C h ó ró w  K ościelnych  A rch id iecezji k ra k o w sk ie j, u r z ą ­
d z ił w  d n iu  1 7 ' sty czn ia  w  S ali N iebieskiej D om u K atolickiego w  K rak o w ie  
u l. Z w ierzyn iecka  1, „W ieczó r K o lęd '1, k tó reg o  p ro g ra m  w y k o n a ły  .c h ó ry  
n a leżące  cło Zw iązku. M ianow icie: C h ó r p a ra f ia ln y  z .D ęb n ik )*  N ow ej W si, 
B o rk u  Fałęck iego , c h ó r  K oleg iaty  św. F lo rian a , i c h ó r  „O drow ąż".

U tw o ry  w y k o n an e  przezs te  .c lłó ry  b y ły  prTjsle, k ró tk ie , a le  zato  o g rom nie  
m iłe. B yły  u tw o ry  pow ażne, i w eso łe  p a s to ra łk i. B yła  w ie lka  ro zm a ito ść  
n ie  ty lk o  p o d  w zględem  u tw o ró w  w y k o n an y ch , a le  tak że  i p o d  w zględem  
zespo łow ym . W y stąp iły  bowiem , p rz e d  słu ch aczam i c n ó ry  m ęskie , ja k  M le g ia ty  
św . F lo rian a , p o d  k ie ro w n ic tw em  dośw iadczonego  m u zy k a  p. p ro f. F ran c isam i
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P rz y s ta ła , w y k o n a ł u tw o ry  Czapki, „B óg zaw ita ł" , W alew skiego  „S łyszę z n ieb a  
m u zykę", P rz y s ta ła  „W  szopce  p rz y  ż łó b k u " , „Jam  je s t  d u d k a" , o ra z  zn an i 
so liśc i tego ch ó ru , p, m a g is te r  A. B ielecki, i  p. K azim ierz, C irin , k tó rz y  
w y k o n a li u tw o ry  N iew iadom skiego  i  K on io ra . D ru g i c h ó r  m ęsk i p a ra f ii  
z N ow ej W si w y k o n a ł lcolędly w  uk ład z ie  B rzozow skiego , W alew sk iego , 
S a sk a ń sk ięg o  i Deca, p u d  k ier. ks. p ro f. A lfreda  Szlcróbki.

W y s tą p iły  tak że  idwa c h ó ry  m ieszane. Je d en  z, ch ło p cam i (p a ra fia ln y  
z D ębnik), pod) k ie ro w n ic tw em  ks. a y r . K az im ierza  W ojciechow sk iego , w ykonał 
p iękne u p y a ry  R unda , C hlondow skiego  i  B rzozow skiego. D ru g i ch ó r  m ieszan y  
z B o rk u  F ałęck iego , pod k ier. p. dy r. K az im ierza  H ra b in a , w y k o n a ł p r z e ­
p ięk n e  i tk liw e  k o ły sa n k i-k o lę d y  N ow ow iejsk iego  („Jezusek  czuw a") i k s. 
W . S w ierczaka  „Z ap łak a ł Je zu s w  p u ste j sta jen ce" .

P o d  k o n iec  p ro g ra m u  s ta n ą ł p rz e d  słu c h a c z a m i w  spraw nym ., p o rz ą d k u  
ch ó r  żeńsk i „O drow ąż". Żyje w  nim  jeszcze  p am ięć  czcigodnego O. F a b ia n a  
Madlury, k tó ry  b y ł d łu g o le tn im  jego k ie ro w n ik iem . O becn ie k ie ro w n ic tw a  
o b ję ła  p. W . Schm ageirów ną. W y k o n an o  w eso łe  -.pastorałk i w  u k ła d z ie  
R u tkow sk iego  „P a s ły  się ow ce", ja k  i w  u k ład z ie  p. Schm ageirów ny, „C o 
d o s M aciek Jezuskow i", u d a tn ie  o d d an a  p a s to ra łk a  z  p iesk am i i k o tk a m i 
„Hej- n am  hej" .

S łu ch acze  o p u sz cza li sa lę  z zadow olen iem , że p a re  chw il spędzili ta k  
m ile. J e d y n ie  tylko! w y ra ż a li  zdziw ienie, że  o p ró cz  cz te rech  k sięży  zak o n n ik ó w  
i p rezesa  n ik t z' p o ś ró d  d u ch o w ień s tw a  k rak o w sk ieg o  n ie  p rzy szed ł. P o d o b n ie  
b y ło  n a  w ieczo rze  p ie śn i re lig ijn e j w  św . Cecylię,, gdzie o p ró cz  szczupłej 
g ru p y  a lu m n ó w  sem . duch . k rak o w sk ieg o  i k a tow ick iego  nikogo z k sięży  
k ra k o w sk ic h  n ie  m  ożna by ło  d o jrzeć .

P o d z iw iam y  obce chó;rj< kośc ie lne  i sły szy  się  p o b o żn e  życzen ia  d laczego  
u  n a s  ta k  się  n ie  śp iew a?  N aw et ci, co m ogliby  to  w  sw oim  z a k re s ie  
częściow o u sku teczn ić , p rz e c h o d z ą  n a d  w y s iłk a m i Z w iązk u  ch ó ró w  k o śc ie ln y ch  
do  porządku! dziennego  i  n ie  z a tro sk a ją  się  o  to> a b y  n a  te re n ie  ic h lp a ra fii 
śp iew  p o rz ą d n y  k u  ch w ale  bożej1 i p o ży tk o w i w ie rn y c h  m ógł b y ć  w yko n y w an y .

O b s e r w a t o r .

DIECEZJA CHEŁMIŃSKA
PIE R W S Z E  W A LN E Z E B R A N IE

Związku Chórów Kościelnych Diecezji Chełmińskiej odbędzie 
się w środę dnia 3. III . br. w Pelplinie z następująęyrn pro­
gram em  :

godiz. 9 nabożeństwo w Katedrze,
giodz. 10,30 walne zebranie w loikalu p. Pruszaka.
Na zebranie powinny się stawić: zarządy okręgowe i  z 

każdego chóru, należącego do Związku, przynajmniej jeden 
delegat.
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Przy tej okazji przypominamy zarządom poszczególnych 
■okręgów o obowiązku nadesłania listy chórów, należących 
do Związku najpóźniej do końca lutego, oraz prosimy o za­
wiadomienie chórów o term inie walnego zebrania.

Oisobnych zaproszeń się nie wysyła.

Za zarząd główny

X . Jan W iśniewski, prezes

[ ]  K R O N I K A
©0

aa

R ecital organow y w  Zam ościu.
W  d n iu  8 lis to p a d a  r. ub . o d b y ł w  K olegiacie  Z am ojsk iej re c ita l o rg an o w y  

F e lik sa  N ow ow iejskiego. W spółudział, b ra ły  c h ó ry  m iejscow e: im . św . G rzegorza 
(dyir. St. S zpyra) i L u tn ia  (a y r. p ro f  R. K ukiew icz) o raz  p. F- R ozy n ek  
(skrzypce). P ro g ra m  zaw ie ra ł u tw o ry : (B ach a . B eetliovena, S ch u b erta , F au re , 
G ounoda i  N ow ow iejsk iego . R ecila l zg rom adził oko ło  1500 osób.

D ziesięcio lecie istn ien ia Chóru K ościelnego przy parafii św . W aw rzyńca  
w  G nieźnie o b ch o d zo n o  d n ia  4  p aźd z ie rn ik a  1936 r. u ro c z y s tą  m szą  św. o k o licz ­
n ośc iow ym  z eb ran iem  o ra z  z ab aw ą  to w arzy sk ą . C h ó ro w i p a tro n u je  ks. p ro b o szcz  
J. C h ilo m er a  d y ry g e n te m  je s t  m ie jsco w y  o rg a n is ta  p. F. R osiński.

C zterdziestolecie o bch o d z ił 3 styczn ia  b. r. gn ieźn ieńsk i Chór Farny. 
P ro g ra m  u ro czy sto śc i o b e jm o w ał: nabo żeń stw o , zeb ran ie  p o łączo n e  z  poipisam i 
tego św ie tnego ch ó ru , o raz  zabaw ę. P a t r o le m  c h ó ru  je s f  iks. p roboszcz  
M. Z ab łock i. W ysok i poziom  a r ty s ty c z n y  zaw dzięcza c h ó r  sw em u obecnem u 
d y ry g en to w i p. W . C ichow iczow i, organiście p rzy Farze.

P ięćdziesięcio lecie  obch o d z ił C h ó r kość . im . św . Cecylii w  Pleszew ie, 
dn ia  10 s ty c zn ia  b .r .  P o d czas dziękczynne j m szy św . w y k o n a ł c h ó r  z tow . 
o rk ie s try  70 p. p. p o d  d y r. o rg . St. K om unieckiego Mszę „Salve R eg ina" 
G.E. S tehlego. W  sa li D om u ks. S k arg i o d b y ł się  u ro c z y s ty  k o n c e r t jub ileu szo w y  
z udz ia łem  c h ó ru  im . św  C ecylii p o d  dyr. p. St. K om unieckiego, o ra z  
o rk ie s try  70 p. p. pod  dyr. p. p o r. M alm urow icza.

T rzydziestolecie C h ó ru  kość. w  S w arzęd zu  obchodzono  17 s ty c zn ia  b r. 
P o  m szy  św , odbyło  się zeb ran ie  jub ileuszow e. W ieczo rem  o d eg ra li członkow ie 
c h ó ru  sz tu k ę  d ram . p. t. ,,D y m itr  i M aria". P a tro n e m  c h ó ru  je s t  ks. p ro b . 
K oźlik, ą  d y ry g en tem  o rg an is ta  p. J. H em ran n .

Inow rocław sk i Chór Farny ze w sp ó łu d z ia łem  o rk ie s try  59 p. p. pod  
d y re k c ją  p. J. G ałdyńskiego, u rz ą d z ił 17 styczn ia  h. r . W ieczó r koilcd. 
W  p ro g ra m ie  w yk o n an o  u tw o ry  S ikorskiego, S tysia, C hm ielew skiego, N ie ­
w iadom skiego , Siei, N ow ow iejsk iego , K w aśn ika , M aklakiew icza, B rzo zo w sk ie ­
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go i  innych . „D zienn ik  K u jaw sk i"  po d n o si w  re c e n z ji  w ysok i poziom  w y ­
konaw ców , o raz  w artość , u tw o ró w .

W łocław ski Chór K atedralny n ad es ła ł n am  p ro g ra m  6-tego K o n ce rtu  
rć ljg ijnego  n a  k tó rego  p ro g ra m  zioży ły  s ię  k o lęd y  w  o p ra c o w a n iu  d y ry g en ta  
c h ó ru  ks. Z. O lszew skiego. K o n ce rt o dby ł się  w  b azy lice  k a te d ra ln e j p rzy  
w sp ó łu d z ia le  o rg a n is ty  k a te d r , p ro f. G. P łach e tk i. Ja k o  so lisci w y s tą p ili 
pp. B., K otedbi i  M. K ostrzew a .

„W ieczór kolęd" chóru parafii św . Marcina w  Poznaniu  p rzy n ió sł 
o b fity  i  doborow y! p ro g ra m  u tw o ró w  N iew iadom skiego, N o w o w ie jsk ie g o  L a c h ­
m ana, S w ierzyńśkiego, N oskow skiego , K w aśn ika , W iechow icza , B acha, Seclinga 
i in n y ch . W sp ó łu d z ia ł so lis tó w  p. W. C ichow icz, p. ,K u l* * u p iie j ,  p. G lesanm a 
i p. W o jtk iew icza  (w io lonczela) w n ió sł w ie le  in te re su ją c y c h  m om en tów . CW irem 
d y ry g o w ał o rg a n is ta  p. K ulczyński.

Chór parafii św . Marchia w  Poznaniu w zią ł udzia ł w  U roczystośc i 
k u  czci św. R odziny , (10. I. b. r. w  sa li k in o te a tru  „S łońce") w y k o n u ją c  
szereg  ko lęd , pod| d y r. p. K ulczyńskiego.

Obchód Papieski o db y ł się  w  P o zn an iu  dn ia  14 lu tego U. r .  s ta ra n ie m  
A rch id iecezja lnego  In s ty tu tu  A kcji K a to lick ie j. W  p ro g ra m ie  w y s tę p y  C h ó ru  
K a ted ra ln eg o  pod  d y r. ks. B H h ro w s k ic g o , p ra z  g r i J ł r g a n o w a  prST. J. P aw lak a .

N azw iska  sły n n y c li w y k o n aw có w  są  rę k o jm ią  w ysokiego poziom u  a r t y ­
stycznego, ja k i  cechow ał poszczególne p u n k ty  p ro g ram u .

B olesław  W allek - W alew ski n ap isa ł R cąuiem , na  CjB r m ęski, k tó re  
w y k o n an o  po ra z  p ie rw szy  w  kośc ie le  św. P a w ia  w  K rakow ie . Je d n ocześn ie  
u tw ó r  l£}i u k aza ł s ię  w  d ruku .

Dr H enryk O picński p rzy g o to w u je  d la  f irm y  C olum bia w  P a jjjż u  B a g ra n ię  
16 u tw o ró w  d aw n ej m uzyk i w  w y k o n an iu  c h ó ru  M olet e i M adrigal, m. in. 
d w a  m o te ty  Z io ltłs lB ego  po  łacin ie, , G o m ó łk i p sa lm  77 i Szam otu lsk iego  
„M odlitw ę" po  polsku .

W A Ż N E D L A  C H O R O W
O znaki dla cz łonków Chórów". K oście lnych  sz tuka l l  f
S ta tu ty  „ „ 5) 55 5> o.io „
L eg itym ac je  „ 55 . 5} 55 0,05 „
S pis in w e n ta rz a  . 5’ 9 _***) 55
D y p lo m y  . . . »5 2,50 „
K siążk i kasow e 3,00 i b,00 „
K siążka  sk ła d k o w a 55 2 -  „
S pis cz ło n k ó w  . 55 1,50 „
K o n tro la  Iekcyj . ; 55 0.50 ,,

Z W IĄ Z E K  CE1ÓRÓW K O ŚC IELN Y C H W P O Z N A N IU
ul.: W rocławska nr- 18.
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F. N ow ow iejsk i, U tw o ry  o rg an o w e. 1) W stęp  do. c h o ra łu : W ita j k ró lo w o  
o p .  9 n r  4 2) P re lu d iu m  na  te m a t K y rie  z M szy XI (Orhiis factorj) op . n r  5

Ks, H . F eicht — U tw ory  o rgan o w e. 5  ia tw y c h  tr ió w  n a  te m a t p ieśn i
k o śc ie ln y ch  i 3 p rz y g ry w k i tło  p ieśn i adw entow ej:: M ąd ro ść  W ieczna.

Pow yższe  u tw o ry  o rg an o w e z o s ta ły  n ag ro d zo n e  n a  k o n k u rs ie  u rz ą d z o ­
n y m  ubiegłego ro k u  p rzez  n a d e r  ru c h liw e  T o w arz y stw o  W ydaw nicze  M uzyki 
P o lsk ie j. In ic ja ty w ę  tegoż T o w a rz y s tw a  p rz y jm ą  o rg a n iśc i z  na jw ięk szy m  
zadow olen iem , gdyż b ra k  polskiej: m u zy k i o r g a n ( t e j  ta k  k o śc ie lnej ja k  
k o n ce rto w e j1 w p ro w a d z a  ic h  w  n ie s ły c h an ie  k ło p o tliw e  po łożenie. N a z jjtu p
d ro g ic h  w y d a w n ic tw  z a g ra n ic z n y c h  o rg a n is tę  n ie  stać, a  p o z o s ta ło śc i są  n a  w y ­
czerp an iu . Z w rac am y  się  do zasłużonego  W y d aw n ic tw a  z. g o rący m  apelem , 
a b y  n asze  p o trz e b y  częściej: za sp o k a ja ło . L eży to  w  in te re s ie  n a ro d o w ej 
k u l tu ry  muzycznej:.

J. Paw lak

O ratorium  „Święty Michał" op. 45 dr A lfonsa Stiena n a  so la  ch ó ry  
i o rg an y  ( łu b  o rk ie s trę  sym f.) w yszło  n ied aw n o  z d ru k u , w  znanej f irm ie
niem ieckiej. A loys M aier, w e F uldzie.

P ie rw sze  w y k o n an ie  o dby ło  się w  k a te d rz e  w e  W u zb u rg u  (B aw aria ) 
z wielkim, pow odzen iem . D zieło sk ła d a ją c e  się  z I II  części („U padek  an io łów ", 
„K ośció ł", „S ąd  o sta teczny") odznacza  się sz la c h e tn ą  p ro s to tą , m elo d y jn o śc ią  
o ra z  s iln y m i m o m en tam i d ram a ty czn y m i.

O ra to riu m  baw arsk iego ; k o m p o z y to ra  w y ró ż n ia  się  z  p o ś ró d  w spólczesneji 
o r a to ry jn e j  tw ó rczo śc i n iem ieck ie j, n ie tru d n e , w zbogac i n iew ą tp liw ie  r e p e r tu a r  
n a sz y c h  c h ó ró w  k o śc ie ln y ch  i  o ra to ry jn y c h .

Feliks N ow ow iejsk i

„MUZYKA K O ŚCIELN A " w ych o d z i w  P o zn an iu  ja k o  m iesięczn ik  

A dres R e d ak c ji i  A d m in is trac ji: P o zn ań , u l. W ro c ła w sk a  18.

W a ru n k i p re n u m e ra ty : A b o nam en t ro c z n y  w y n o si 8,— zł, p ó łro czn y  4,— zł.

C ena zeszy tu  1,— zł.

C ena og łoszeń : s tr . 70 zł, 4/s s tr . 40 zł, 1/ i  s tr . 25 zł — K o n to  P. K. O. 207-940.

Do n ab y c ia  w  k s ię g a rn ia c h  i  sk ła d a c h  nut.

W y d aw ca: Zw iązek O rg an is tó w  A rch id iecezy j G nieźnieńskieji i  P o zn ań sk ie j. 

R e d a k to r  odp o w ied z ia ln y : S tan is ław  S iedlew ski, P o zn ań , ul. W ro c ła w sk a  18.

D ru k a rn ia  L. K apela, P oznań , ul. W ro c ław sk a  18.
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F A B R Y K A  O R G A N Ó W

JÓZEF GOE BEL-GDAŃSK
B u d u j e  — p r z e b u d o w u j e  
r e p e r u j e  — s t r o i  — o r g a n y

Ceny przystępne — dogodne warunki spłaty 
oferty — oględziny — p rojek ty  b ezpłatnie !

Odnowił organy w K a t e d r z e  o l i w s k i e j  
(101 re je s tr .  — 4  m anuały  —  e le k tr. t r a k t .

jak również w K a t e d r z e  g n i e ź n i e ń s k i e j
(62 re j. —  e le k tr .  t r a k t .)

w k o ś c i e l e  św.  K r z y ż a  w P o z n a n i u
(65 re j. — 4 m an. — e le k tr .  t r a k t .)

w P aństw . Ko n s e r wa t o r i u m Muzyczn.  w Poznaniu

Konserwacja organów K a t e d r y  p o z n a ń s k i e j
(75 re j. —  e le k tr. tra k t.)

O O O O O O iO C iO O O O O O O O iO O O sO  O O O O O O O 3 3 O O 0 O O

8 H A R M O N I U M  |
Q niemiecki fab ryka t  H o f b e r g  £

12 rejestrów (3 rzędy głosów) q

w  bardzo dobrym  stanie g
^ za Cenę 450,—  zł sprzeda q

|  E. Filipowski Poznań, ul. Raczyńskich 2 m. 3 |
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